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J L e s s n o .  dnia 12. W rześn ia  1846.

Doniesienie o śm ierci D ra  K aro la  M arcinkow skiego. —  U w agi n a d  Tow arzystw em  N aukow ej Pom o­
cy W . x .  Poznańskiego. S zk la n n y  człow iek  (da lszy  ciąg). —  P a n i D ziubińska.

"W tycli dniach ( * )  umarł Dr. K a ró l M arcinkow ski, mąż niespracowany, który 
swe życie w  najściślejszem znaczeniu dla dohra ogółu poświęcał. Nie wiek bowiem, 
ani słabowdtość, lecz nadzwyczajne natężanie s ił przecięło zbyt prędko pasmo dni J eg o . 
Żyjąc wyłącznie dla drugich, nie znał wcale rozkoszy światowych, chociaż Mu się ty­
siączne sposobności podawały. Gardził bogactwy i wygodami, choć z łatwością mógł 
zbierać tysiące; gardził zabawami, choć go każda familia pragnęła i na rękach by Go 
niosła, gdyby się pokazał; gardził wreście zaszczytami, choć je łatwo mógł pozyskać, 
byleby się o nie starał. Słowem , był to mąż rzadki. Nie znając wxale ponęt świata 
materyalnego, ży ł samą ślachetnością. Z sercem, które tylko poświęcenia pragnęło, i 
rozumem, który jasno potrzeby kraju pojmował, łączył żelazną wolę. Dla tego cokol­
wiek w  duszy J e g o  powstało, zostało urzeczywistnione, a jeżeli okoliczności były po 
temu, iż ich nie mógł zwalczyć, w ten czas jeszcze większa boleść panowała w  J e g o  
duszy, niżeli radość, gdy dopiął swego celu. Nie z próżności to jednak pochodziło, lecz 
z ślachetnego zapału a razem gniewu, że czyn dobry owoców wydać nie może. Śmierć 
takiego męża jest stratą niepowetowaną. Kto ma serce prawe i ślachetne , kto kocha 
swój kraj, ten uczuje tę wielką klęskę; lecz nie łzami oddajmy Mu ostatnią cześć; mąż 
czynu wymaga i  od nas czynu. Dość długo zapatrywaliśmy się na J e g o  życie pełne 
poświęcenia; pokażmy teraz, że Jego  praca nie była bezowocną, że duch J e g o  i nas 
owiał. Niechaj nas połączy jedność, niechaj każdy z nas poświęca się 
drugich, a duch Marcinkowskiego wiecznie nam tow arzyszyć będzie.

w edle s ił dla

(*) Dr. K aról M arcinkowski um arł dnia 7go L istopada r. b . o godzinie lOtej z w ieczora w  Dą­
brów ce. Później umieścimy w naszem piśmie całkowity obraz życia Marcinkowskiego.
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Uwagi nad Towarzystwem Naukowej Po­
mocy W. x. Poznańskiego.

Żyjemy w  czasach, w których dla dohra po­
wszechnego poświęcać się powinniśmy. Tę po­
trzebę widzi każdy tak jasno i tak ją uznaje, 
iż nie masz prawie człowieka jakokolwiek o- 
świeconego, któryby nie praw ił o poświęceniu. 
Lecz jeżeli inne narody mają liczne powody 
do niego, jeżeli zmiana stosunków socyalnych 
bez niego obyć się nie może, u nas szczegól­
niej znajdziemy tyle bodźców do poświęcenia, iż 
chcąc pełnić obowiązki życia socyalnego, któ- 
reby sprawę całego narodu popierało, nie za 
potrzebę, lecz za świętą uważać musimy po­
winność, abyśmy w całym biegu naszego ży­
cia ofiary dla dobra drugich składali. Mie­
szkańcy W . x. Poznańskiego dowiedli założe­
niem wielu towarzystw, które do polepszenia 
bytu i stanu uboższych klass dążą, iż pojęli 
potrzebę czasu. Towarzystwo Naukow-ej Po­
mocy góruje nad wszystkiemi, o nie'm w-ięc 
szczególniej pomówić wypada. Nim jednak do 
uwag moich przystąpię, nie będzie zapewne od 
rzeczy, przytoczyć -wstęp sprawozdania dyre- 
kcyi Towarzystwa Naukowej Pomocy z piątego 
roku istnienia za czas od Śgo Jana 1845 roku 
do Śgo Jana 1846 roku, zwłaszcza, że się ztąd 
przekonamy o stanie i duchu tego towarzystwa. 
Oto są słowa dyrekcyi:

„Pięć lat już m inęło, Szanowni Członko­
wie, od czasu zawiązania się Towarzystwa Po­
mocy Naukowej. Wypełniliśmy niemal wszy­
scy sumiennie pierwsze zobowiązanie się nasze, 
przykładając się bądź to datkiem, bądź to 
czynnością, do kształcenia ubogiej młodzieży, 
któraby kiedyś potrzebom krajowym swą nau­
ką i zdatnością w pomoc przyjść mogła. W szak­
że usiłowania nasze nie były nadaremne, za­
siew' bujny obiecuje, przy dalszem staraniu, ob­
fite żniwo. Udało nam się w uboższej klassie 
ludu obudzić chęć do nauk i przekonanie o ko­
nieczności -wyższego wykształcenia; znaczna jest 
liczba zgłaszających się o wsparcie, których 
dla szczupłości funduszów naszych uwzględnić 
już nie możemy. Po Uniwersytetach, po zakła­
dach naukowych i przemysłowych zagranicznych, 
we wszystkich prawie Gymnaziach i Semina- 
ryach nauczycielskich Xiestwa naszego, sposo­
bi się wsparta naszemi zasoby i pod opieką na­
szą, liczna młodzież, rokująca na przyszłość

jak  najpiękniejsze nadzieje. Wydobyliśmy ją  
z zapomnienia, skierowaliśmy na drogę oświa­
ty , a nie jeden zapewne z wychowańców na­
szych wynagrodzi krajowi sowicie dług, który 
teraz zaciąga. — Lecz wytrwać nam trzeba 
w przedsięwzięciu, jeśli zbierać chcemy owoce, 
jeśli z usiłowań naszych błogi ma skutek wy­
niknąć i kraj z tak dobroczynnego zakładu ko­
rzystać. Zobowiązaliśmy się wprawdzie na 
pięć lat tylko do tej pracy około publicznego 
dobra, lecz pięć lat, jest zakres zbyt mały 
w  tak rozległym zawodzie; ledwośmy nasienia 
rzucili, — należy teraz młodą latorośl pielę­
gnować i podsycać, aby drzewem wyrosła. — 
Młodzież nasza jest po części na początku -wy­
tkniętego toru, nie wielu jeszcze doszło środka, 
a mało kto w  tak krótkim czasie zdążył do 
kresu. Czyż podobno, abyśmy jej naraz usunę­
li opiekuńczą rękę, abyśmy ją  teraz puścili na 
los niepewny, wyrwawszy ją  z dawniejszych 
stosunków, wprowadziwszy ją  w świat dla niej 
obcy, — w chwili w łaśnie, kiedy najwięcej 
potrzebuje opieki? Wiemy, Szanowni Człon­
kowie, znając szlachetne Wasze uczucia, iż ża­
den z W as nie zechce zawieśdź nadziei i zau­
fania, które w  nas uboga młodzież pokłada,, 
iż żaden z W as nie opuści tych, których losem 
się zajął, i że każdy będzie uważał za święta 
powinność, nie ustawać na pół drogi i do sa­
mego ostatka wypełniać to , co jest z poży­
tkiem i korzyścią dla kraju. — Oświata w na­
szych czasach, więcej niż kiedykolwiek, jest 
zasadą i niezbędnym warunkiem istnienia na­
rodów, — każdy z nas wie to i czuje, nie 
znajdzie się więc z pewnością żaden między 
W am i, Szanowni Członkowie, któryby się 
wzdrygał choć małą ofiarą być nadal jeszcze 
uczestnikiem wielkiego dzieła rozszerzania o- 
światy między ludem naszym. Po dwakroć o- 
dezwaliśmy się już, wyłuszczając konieczność po­
wtórnego pięcioletniego zobowiązania się skład- 
kujących, i przekonani jesteśmy, że wzyw ania i 
prośby nasze nie będą głosem wołającego na 
puszczy, albowiem, skoro chodzi o sprawę pu­
bliczną, o korzyść krajową, obywatele skąpić 
poświęcenia nie będą i nie mogą. — Rozpo­
częte dzieło nie skona w zawiązku, Towarzy­
stwo nie upadnie z winy naszej, a potomkowie 
nie będą nas obwiniać o oziębłość, egoizm i 
opieszałość w wypełnianiu najistotniejszych o- 
bowiązków! Wzywamy przeto raz jeszcze, Sza—
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now ni C złonkow ie, tych z pom iędzy W as, k tó ­
rzy  dotychczas sumiennie uiszczali się z obo­
w iązków  sw oich , aby i  na przyszłe la t pięć 
-w ytrw ali; tych za ś , którzy  zalegli w  opłacie, 
aby pomni na świętość danego przyrzeczenia i 
publiczny in te re s , uiszczali się w  sk ładaniu  
-wdowiego grosza.“

D alej przytaczam  z tegoż spraw ozdania l i ­
stę stypendyatów , którzy w  roku 1 8 f f  w spar­
cie  pobierali.

Na koń ­ W  ciągu roku

_c_
”a>' W y s z c z e g ó ln ie n ie

cu roku  
1 8 4 1

pozosta­

1 f t  4  5

o O o  3

O
In sty tu tu . ło  Sty­

pendya­ -Q O
*<■*< o  S 'S

Ss tów . tSJs_p- -Q N ^  t-.

1 Na Uniwersytecie w  B er­
lin ie . . . . . . 5 5 7 3

2 Na U niw ersytecie w W ro­
cław iu . • . . • 14 7 4 17

3 Na U niw ersytecie w K ró­ o
lew cu  . . . . . . — 2 ------ Z

4 W  Gymnazium S. Maryi
64 24 33 55Magdaleny w Poznaniu

5 W  Gymnazium Fryderyk.
w Poznaniu . . . . 1 — 1 '

6 W  Gymnazium w  Lesznie 11 3 4 10
7 W  Gymnazium w T rze­

m esznie ........................ 22 3 12 13
8 W Gymnazium w B ydgo­

szczy ............................. 1 2 1 2
9 W  Gymnazium w O stro­

w ie ................................... 1 19 1 19
10 W  Gymnazium w Cheł­

m nie ............................. 6 1 4 3
11 W  Sem inarium  N au czy-

28 22 60cielskiem  w Poznaniu 54
12 W  Seminarium N au czy-

20cielskiem  w  Paradyżu 19 8 7
13 W  Seminarium N auczy-

8cielskiem  w Trzem esznie 11 3 6
14 W  szkołach przygotow a­

1 25 13wczych ........................ 37
15 Do w yższego przemysłu

sposobiących się . . 6 4 5 5

.16 R zem iosł uczących się 20 2 10 12

Razem 272 |1 12 1142 242

Z  tego w szystkiego się przekonyw am y, że 
zakres d z ia łan ia  Tow arzystw a N. P . je s t b a r­
dzo obszerny, że w p ły w  jego może w yw ołać 
skutki, k tóre  się obrachow ać nie dadzą. Lecz 
abyśmy spraw ę tego stow arzyszenia lepiej po­
ję l i ,  trzeba nam się zastanow ić nad jego ce­
lem . W ed le  statutów- ma pobierać w sparcie 
k ażd y , k tóry  posiada zdolności, je s t pilnym i 
moralnym , a przytem ubogim. Jasno w ięc w i­
dzimy, że Towarzystwo nie w yklucza żadnego

stanu, a naw7et w yznania; dalej, że nie je s t to ­
w arzystw em  m iło sie rn em , k tóre  nędzy zapo- 
b iedz p rag n ie ; s ło w em , że za ję ło  stanowisko 
w7yższe, dążące do w zniesienia ośw iaty.

Zaprzeczyć nie m ożem y, że liczba grunto­
w nie  w ykształconych je s t u nas nader szczu­
p łą .  Czy to w  zaw odzie naukowym , czy prze­
m ysłow ym , w idać b rak  ludzi zdatnych. S kąd  
to pochodzi? Przyczyna jasna. Ja k  w szędzie, 
ta k  i  u nas k lassa bogatsza do nauk  mniej się 
p rzy k ład a . Zaślepiona m ajątkiem , nie w idzi 
po trzeby , aby się m ozoliła. N auki ja k  prze­
m ysł łączą  się z w ielu  trudam i i  p rzykrościa­
m i; trzeba pilnie pracowrać, trzeba w  tern w y ­
trw ać , trzeba  w7reście zrzec się w7ielu p rzy je­
mności św iatow ych. N a cóż się panicz ma w y ­
staw iać na tak ie  p rzykrości, k iedy  mu się u - 
śmiecha życie w ygodne, w esołe, rozkoszne, k ie ­
dy zam iast po cierniach, po różach chodzić mo­
że? D la  tego też rodzice tej k lassy  rów nie ja k  
ich dzieci starają  się jedynie o tak ie  w y k sz ta ł­
cenie, aby odpow iadało blaskowri  ich pożycia 
domow e g o ; nie g ru n to w n e , lecz różnorodne 
nau k i, aby niemi w  salonach błyszczeć i  na 
w ia tr rozpraw iać m ożna, są upragnionym  ce­
lem  naszych panów . Porów nać w ięc ich  mo­
żemy z ludźm i, którzy w praw dzie nie grzeszą, 
lecz też nic dobrego nie czynią, a ja k  tych mo­
ra ln y m i, ta k  owych oświeconymi nie nazw ie­
m y , bo praw dziw a ośw iata musi w ydaw ać o- 
w oce, musi nadew-szystko być bodźcem do po­
św ięceń , aby nasze życie nie sp e łz ło  na sa­
mych zabaw-ach i w ygodach dla naszego c ia ła , 
lecz b y ło  razem naznaczone czynami d la  dobra 
ogółu. Z  tej w ięc k lassy  nie może się św iat 
spodziewać w ielkiej pociechy; jest to rzad k i 
w y ją te k , jeżeli się w śród niej ukaże cz łow iek  
gruntow nie w ykształcony, m ający oraz n iez ło ­
mną chęć pracow ać dla szczęścia drugich.

Z kąd  w ięc w ziąć ludzi zdatnych? Z  tych 
samych klass, z k tórych w7 innych k ra jach  bio­
rą , t. j .  uboższych, a przedew'szystkiem z stanu 
m iejskiego i kmiecego. Na nieszczęście znaj­
dują się u nas rów nie mieszczanie ja k  ch łopk i 
w  tak iej nędzy i  takiem  poniżeniu , że z tych 
n ik t, a z owych bardzo m ało  jest w' stanie dac 
dzieciom w yższe w ykształcen ie. Pozostaje ty l­
ko zubożała  ś lach ta , lecz codzienne dośw iad­
czenie nas uczy, że d o tąd , pomimo tylu k lęsk , 
k tóre na ojczyznę naszą się z w a li ły , nie do­
sz ła  do tego uznan ia , że zatrudnienia m iejskie

37*
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jej nie shańbią, że jej klejnot ślacliecki nie be- 
dzie splamiony, chociaż osiądą pomiędzy mie­
szczanami i z nimi się pobratają. Ich pycha 
tak się zakorzeniła, że zdaje się , jakoby tej 
głupoty żaden czas wytępić nie b y ł w  stanie.

"W takim stanie rzeczy nic innego uczynić 
nie w ypadało , jak  stowarzyszyć się , aby ob- 
myśleć środki, jakby klassom uboższym można 
przyjść w  pomoc, aby indiwidua uzdatnione 
wydobyto i stosownie wykształcono. Tę myśl 
pojęli W ielkopolanie i z zapałem wykonali. 
Lecz na nieszczęście stygnie u nas zapał zbyt 
prędko. Już w  pierwszych latach zawiązania 
dały  się słyszeć liczne nagany, było 'wiele nie­
zadowolonych, a nawet takich, którzy żałow a­
l i ,  że do niego przystąpili. Dziś jeszcze go­
rzej. Niestety! mamy ludzi, którzy nie tylko 
Towarzystwo potęp iają, ale nawet śmią mu 
przypisywać dążność z łą , ku zgubie stosunków 
towarzyskich zmierzającą. Być może, że za­
rząd Towarzystwa popełnił błędy, które speł­
nienie celu opóźniły; lecz w  takim razie trze­
ba wystąpić jawnie i w ykryć wszystko, aby 
można złe naprawić. Takie postępowanie jest 
ślachetne i na wdzięczność narodu zasłuży; lecz 
pokątne szemranie jest hańbą, jest zdradą naj­
świętszej sprawy. To ohydne zdanie mogło 
tylko powstać z samolubstwa, z obawy, aby 
nie odkryto słabych stron, aby nie przestano 
czołem bić przed blaskiem, który dotąd ubogie 
klassy odurzał. Kto rozumie, że towarzystwo 
zmierzające do podniesienia oświaty pomiędzy 
ludem zgubne może wydać owoce; nie wart, 
aby się mieścił pomiędzy oświeconymi. Lecz 
zapewne mało takich samolubów. Mieszkańcy 
W . x. Poznańskiego pojmują ślachetny cel To­
warzystwa N. P. i dla tego dołożą wszelkich 
sił, aby ono nie tylko nie upadło, ale raczej co­
raz bardziej kw itło . Niechaj każdy choć z ma­
łym  datkiem do niego przystąpi, a gdyw spól- 
ne'mi siły  działać będziemy, zrównamy się w' o- 
świacie reszcie Europy. W  ten czas powstanie 
współubieganie pomiędzy naszymi obywatelami, 
a  różnice stanów, które nas dotąd gubiły, zni­
kną, a ślachcic, mieszczanin, kmieć będą jeden 
lud, jeden naród.

Szklanny człowiek.
( C ią g  da lszy .)

Jakiś czas przyjaciele trzymali go pod klu­

czem; lecz przekonawszy się, że szaleństwo nie 
miało końca, postanowili dogodzić jego fanta- 
zyi i puścić na wolność. W  rzeczy samej, bie­
dny szaleniec ujrzawszy się bez dozoru i na 
wolnej stopie, zaczął wałęsać się po mieście 
obudzając litość w  tych ,' co go dawniej znali 
przy zdrowych zmysłach. Skoro się pokazał, 
zgraja pauprów i żaków', zwabiona dziwactwem 
jego ubioru i wyrażeń, chmarami la ta ła  za nim. 
On ich jak  mógł odpędzał swroją laseczką, i 
uprzejmie prosił by doń z daleka m ówili, o- 
strzegając, że za lada dotknięciem stłuc się mo­
że. Ulicznicy, plemie najnielitościwsze i naj- 
psotniejsze, tern bardziej na złość zaczęli doku­
czać, rzucając nań drzazgami a nawet kamyka­
mi; co sprawiało , iż nieszczęśliwy krzyczał 
wr niebogłosy, wzywając litości u starszych i  
poważnych osób, które zwykle pobudzone lito­
ścią nad jego stanem, ujmowały się za nim , i 
rozpędzały złośliwą rzeszę.

Lecz biedny szaleniec znalazł inny sposób 
uwolnienia się raz na zaw'sze od psotnych dzie­
ci. Od chwili jak  przyszedł b y ł do zdrowia 
a stracił rozum, w róciły mu wszystkie naw y- 
knienia lat dziecięcych; równo z drugiemi dzie­
ćmi gryw a ł  w  zająca, przesypywał piasek, sta­
w ia ł młynki na strugach i przez to jednał so­
bie ich przyjaźń. W  rozmowie zaś jego nie 
mniejsza zaszła odmiana; nie w’daw ał się w  ża­
dne rozumowania i długie wyw'ody, ale zwy­
czajem ludu odpowiadał na wszystko przysło­
wiem, których m iał zapas niewyczerpany; pra­
wdę jak  ziarna różańca sypały się z ust jego 
jedne po drugich. Nowy ten rodzaj dziw actw a 
zw rócił nań uwagę powszechną. Ulicznicy prze­
stali go zaczepiać, wmląc wyciągać go na roz­
mowę, niż kamykami nań ciskać, a wiele po­
ważniejszych ludzi szło za nim z ciekawości 
słyszenia osobliwych rzeczy, które praw ił. K il­
ku z professorów', jak  powiadają, nie miało so­
bie za ubliżenie, zbierać zdania jego , i pisać 
rozprawy o filozofii ludu. Kto wie, ażali zbiór 
przysłów  starych Rysińskiego nie pow stał tym 
sposobem.

Pewnego dnia ktoś go zagabał te'm pyta­
niem: Mości doktorze, dla czego zaw'sze mó­
wicie przysłowiami, a nie jak  drudzy ? — Przy­
słow ia — odparł szaleniec —  są to krótkie 
maxymy, zebrane z długiego doświadczenia. Od 
czasu Króla Salomona by ły  i będą zawsze mą­
drością narodów'. Jako istota odmiennej natu-
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r y ,  niż zw y k li lu d z ie , n ie  mogę mówić zw y­
k łym  językiem . Z  reszta kto odpow iada, ten 
nie m ów i; odpow iadam  krótko a w ęzłow ato ; 
dobrej g ło w ie  dość p ó ł  słow ie. — Zgadzam  
się mości doktorze —  m ów ił dalej pytający — 
w szelako chciejcie mi pow iedz ieć , na czem 
szczęście z a w is ło ? —  Na czem je  zaw ies isz .— 
Co trzeba ro b ić , aby dostąpić m ądrości? za- 
g a d ł  student. — Pam iętaj, od p arł zapytany — 
że trzy  w  i e l e  a trzy m a ł o  o zgubę nas przy­
p ra w ia ją : w iele mówić a m ało w iedzieć, w ie­
le  w ydaw ać a m ało m ieć, w iele  o sobie ro ­
zum ieć, a m ało w artać . — A  teraz pow iedz­
cie m i, p y ta ł kupiec w ychodzący z k ram u , co 
robić, aby być bogatym ? — Nic łatw iejszego, 
od rzek ł pan Jó zef —  nie ten ubog i, kto m ało 
m a , ale ten kto w iele pragnie. Z  resztą w ie­
le  jest sposobów zbogacenia s ię : Spadnieli na 
ciebie dziedzictwa, podziel się po bratersku, mo­
je  dla m nie, a tw oje dla mnie i  dla ciebie; 
m aszli urząd publiczny, pilnuj p rzy sło w ia : „K to 
sm aruje ten jedzie. “  W  handlu  zaś zbieraj 
ja k  ku ra  ziarnko do ziarnka, a będzie m iarka. 
T o  najpew niejsza recepta , bo kto chce być za 
ro k  bogatym , w  p ó ł  roku może pójść na szu­
bienicę.

Innego razu p rzy b ieg ł doń zap łakany  w y ­
rostek  i p y ta ł o ra d ę : Panie doktorze, ojciec 
mię bije za lada co, nie w ytrzym am  dłużej i 
ucieknę z domu. —  B roń cię Boże, mój ch łop­
cze; nikogo nie zniew aża ręk a  ojcow ska, ale 
katow7ska. K lacz kopnie źrebię i nic mu. 
C hciałzebyś zostać wrłóczęgą? Pam iętaj: Od
rzem yka do nożyka, a od nożyka na haczyk. — 
I  kiedy mu d a w a ł tę  p rzestrogę, n adb ieg ł oj­
ciec szukający syna: M ospanie, —  wro ła ł  nań 
pan  Józef — pam iętaj W aść  ilekroć na dziecko 
rę k ę  podnosisz: że pod kijem dobry staje się 
z łym , a z ły  gorszym.

L edw ie ojciec o d da lił się z synalem, zb liży ł 
s ię  jak iś  człow iek w  podeszłych latach i za­
p y ta ł  z n ie jaką tajem niczością: Jaką  radę  i  po­
ciechę mam dać jednem u z moich przy jació ł, 
którego żona z drugim  u c iek ła?  —  Powńedz 
mu — odrzekł pan Józef, —  niech zmówi pa­
cierz i podziękuję Bogu, że w  m iłosierdziu swem 
u lito w a ł się nad nim i u w o ln ił dom jego od 
tak iego  nieprzyjaciela. —  A  w ięc nie powinien 
j ą  odbierać? — Niech go Bóg broni; jeżeli od­
b ierze, będzie m iał na ca łe  życie niepozbytego 
św iad k a  sw ojej hańby, — Mości doktorze, —

m ó w ił znow u przyjaciel skrzyw dzonego męża, 
k iedy o tej m ateryi mówimy, pow iedz, czy mi 
się żenić wrypada?  — Tobie! od p arł zapytany, 
—  tobie siw y g o łąb k u ?  P am ię ta j, że starzec 
zakochany, to kw ia tek  zimowy. P raw da, że to 
w  starym  piecu często d iab e ł p a li;  a je ś li tru ­
dno stare słom sko z a p a lić , jeszcze trudniej u- 
g a s ić .— Ż arty  na bok, mości doktorze; ale ta , 
k tó rą  chcę pojąć, je s t osobą rówTnego p raw ie ze 
mną w ieku. — W  takim  razie  — o d rzek ł pan 
Józef —  jeżeli lub i się mizdrzyć i  pragnie się 
podobać, pow iedzą o n ie j: k iedy baba puści się 
w  tany, w ięcej robi kurzaw y niż m ło d a ; jeże­
li  zaś nie swojemi tylko cudzemi będzie sie za j­
mować m iłostkam i, pow iedzą: gdzie czart nie 
m oże, tam  babę poszle.

Przysłuchująca się tej rozm ow ie zamężna 
b ia ło g ło w a  z a g ad ła : cóż trzeb a , aby utrzymać 
m ałżonka w  statecznym afekcie? — M ało mó­
w ić ; albow iem  dym i św iegotliw a niew iasta 
w ypędzają męża z dom u; a ja k  d rzw i, k tóre 
nie skrzypią, tak  i n iew iasta, k tó ra  milczy, na j­
przyjem niejsza; dużo pracow ać; próżnująca nie­
w iasta  zaw sze w  z łe j koszuli chodzi; zaw sze 
być s ło d k ą ; dmuchając z w ęg la  dobyw am y 
p ło m ień , a gniew  z przykrego słów7k a ; nako- 
niec strzedz się z łe j okazyi; strzeżonego Pan 
B óg strzeże.

D obra nauka dla m ałżonk i, w7trą c ił k tóryś 
z słuchaczy , teraz prosimy dla męża. Co po­
w inien  robić, aby dobrze żyć w  tym stanie? — 
Niech pozw oli żonie wszystkim  rozkazyw ać 
w  domu; a zabroni rozkazywrać sobie; z łe  bo­
wiem  gospodarstw a, gdzie kądzie l przew odzi 
nad mieczem. Jeżeli zaś chce zasiągnąć je j ra ­
d y , niech pam ięta na to s ło w o : Trzym aj się 
zaw sze pie'rwszego zdania sw ojej żony, a ni­
gdy drugiego. Jeżeli ma tajemnicę sobie po­
w ierzoną, nie pow inien zapominać te j maxymy: 
M aszli z łą  żonę, nie dow ierzaj je j ,  m aszli do­
b rą , nie pow ierzaj nic. P o w iad a ją : N a pochy­
ł e  drzew o i kozy sk aczą , lecz k iedy garnek 
w re i mucha boi się przybliżyć. Z  resztą nie 
broń b ia ło g ło w ie  uczciwej rozryw ki; w  czasie 
nudów7, d iab e ł podsuw a z łe  rady .

O dgłos o osobliw7szem szaleństw ie naszego 
doktora, o jego dowcipie i bystrości, k tóre  za­
chow yw ał naw et przy stracie rozum u, a  nade- 
w szystko trafne odpowiedzi przez przysłow ia  
sprow adzające, n a tło k  ludzi wszelkiego stanu, 
rozszedł się szeroko, a naw et i do dw oru, tak
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dalece, że jeden z pierwszych panów zapra­
gnął go mieć przy sobie, i w tym celu posłał 
swego dworzanina, aby go przemówił. Dwo­
rzanin spotkał naszego doktora na ulicy i rzekł 
doń: Panie doktorze, mój pan, kanclerz koron­
ny, pragnie cię mieć u siebie. — Wybacz mi 
waszmość — odparł doktór, ale nie mogę; za­
wsze słyszałem: Na wielkim panu i na starej 
poręczy nie spieraj się. — Ależ mój pan jest 
z rodzaju tych ludzi, którym zaufać można. — 
Może to być; z tern wszystkiem łaska pańska 
na pstrym koniu jeździ; a kto wlizie między 
wrony, musi krakać jako ony. Z resztą jak­
kolwiek chudy ze mnie pachołek, Pan Bóg mię 
na mojem miejscu postawił; a i kura smielsza 
na sw'oich śmieciach. Jakżeżbym śmiesznie wy­
glądał przy tak wielkim panu? Za wysokie 
progi na moje nogi; Król sobie Królem wTW ńr- 
szaw'ie, a ja  w  Nieświeżu.

Po długich ceregielach udało się nakoniec 
dworzaninowi przemówić doktora. Kanclerz 
mieszkał o kilka mil na zamku swoim. Po­
dróż ze szklannym człowiekiem nie mało na­
stręczała trudności. Wynaleziono jednakże do­
wcipny sposób; oto urządzono lektykę, w t któ­
rą nakładłszy siana i powstawiawszy butelki i 
szkłanne naczynia, wsadzono w nią doktora, i 
tak skłoniono do podróży w towarzystwie przed­
miotów', równie jak on podpadających stłucze­
niu. Kiedy przybyli na dziedziniec zamkowy, 
wyszedł kanclerz i powitał gościa: Jakżeż dro­
ga służyła mości doktorze? — Każda droga 
dobra, kiedy się skończy, — odparł pan Józef 
— prócz drogi wiodącej na szubienicę. — Tu­
taj będziesz mógł sobie żyć spokojnie — wtrą­
cił kanclerz — będę się starał, by ci i ptasie­
go mleka nie brakło. — Radość z mego przy­
b y c i a  — odrzekł gość — zapewne nie długo 
po trw a; albowiem we trzy dni gość i ryba 
cuchną.

Owoż szklannego człowieka przyjął kan­
clerz bardzo uczciwie, dając mu wszelkie wy­
gody wT pałacu i najobszerniejszą w olność, któ­
ra jest najdroższym klejnotem gościnności. Jak 
W' stolicy, tak i tutaj chodził sobie swobodnie, 
w staw ał, ja d ł, spał, kiedy mu się podobało, 
i  zaw’sze wńdział koło siebie liczne towarzy­
stwo, albowiem, zwTyczajnie jak na dwór kan­
clerski, zjeżdżało się mnóstwTo osób mających 
rozliczne sprawy, i szukających protekcyi do 
różnych dygnitarstwr i urzędów. W  tej liczbie

cisnących się do dworu, postrzegł pewnego 
Wielkopolana z wygoloną czupryną, najeżo­
nym w ąsem, z niezmiernie szerokiemi cholewa­
mi, i zawiesistą karabelą u boku, na której się 
wspierał, a zadarłszy głowę do góry, zdawał 
się wszystkich rozumem i dostojnością przeno­
sić. — Blości dobrodzieju! — zagabał go dok­
tór — w'aszmość zapewne z daleka przyby­
wasz; może panny poważnej szukasz? W  ta­
kim razie, kto daleko jeździ za żeniaczka, al­
bo chce oszukać, albo być oszukanym. — My­
lisz się mój doktorze — odparł szlachcic -— 
przybywam starać się o urząd. — Na to mo- 
żnaby odpowiedzieć: Kto wełny szuka, wraca 
częstokroć ostrzyżony. — Co tego, to się nie 
boję, mój mości bakalarzu! — przerwał za- 
jędyczony szlachcic mierząc go pogardliwym 
w'zrokiem, — spodziewam się, że pan kanclerz 
oceni moje zasługi i że mi przodek da przed 
tysiącem innych. — Dobre rozumienie o sobie, 
połowa szczęścia; — tylko to biada, że z pu­
stej stodoły nie wyleci chyba wróbel lub so­
wa. •— Napuszony szlachcic już się porwał do 
korda, ale obecni zasłonili biednego szaleńca, 
przycinkami okrywając szlachcica, który, czap­
kę nasadziwszy na bakier, mruknął coś pod no­
sem i odszedł.

(D okończen ie nastąpi.)

Pani Dziubińska. (*)
(Nadesłano.)

Znana powszechnie u nas z niesłychanie 
wielkiego dowcipu Pani Dziubińska, pomnoży­
ła  świeżo literaturę polityczną dziełkiem bar­
dzo wrażnem, godnem umieszczenia obok nie­
śmiertelnych dzieł tego rodzaju Adama Guro- 
wskiego. Dziełko to nosi tytuł: „De la
Rnssom anie dans le grand duclie de Posen.iC 
Dowcipna i nader uczona autorka przypisuje 
w niem wszelkie ślaclietne usiłowania ślachty 
od r. 1791. chęci pognębienia chłopów. Mo- 
ścia Pani Dziubińsko! czy przypominasz też

(*) Uznając słuszność krytyki, która w  dodatku  
do Gazety W . x. Poznańskiego w  Nrze. 250. um ie­
szczoną została , dogodzim y zapewne życzeniu czytel­
n ików  Przyjaciela L udu, gdy ten artykuł i w naszem  
piśm ie wydrukujem y. Pisem ko E ugeniusza B rezy: 
„D e la  Russomanie dans le g ran d  duchó de Posen“ m u­
si nas oburzyć i dla tego warto przeczytać o niem  sąd 
należyty.

P rsyp . redakcyi.
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sobie staropolskie przysłow ie: Kto w7 piecu
lega, ten ożogiem bliźniego w  nim szuka? Co- 
iy ś  sama robiła  (sądząc z twojej przewrotno­
ści), gdyby ci Opatrzność jaką wioskę na W o­
łyniu lub Podolu dała, to sądzisz, że wszyscy 
gotow'i są czynić. U ciebie m ała tylko liczba 
prawodawców  konstytucyi 3. M aja by ła  za 
ulżeniem losu chłopków. Jakimże się w7ięc 
sposobem sta ło , powdedz, że w7 wiekopomnej 
konstytucyi tej, którą nawet Burkę podziw iał, 
opieka prawa rozciągnioną została na chłopów', 
gdy większość tego sejmu by ła  przeciw ich 
emancypacyi ? Czy twoja dobrze myśląca mniej­
szość (zapewne Ankwicze, Gurowscy i t. d .) 
tak  silny w pływ  na sejm w yw ierała, że i źle 
myślących ku swym widokom względem ludu 
wiejskiego pociągnęła? Dalej utrzymuje Pani 
Dziubińska, że konstytucya 3go Maja nie by ła  
dziełem odrodzenia Polski, ale tylko po prostu 
demonstracyą polityczną w  celu pozyskania sym- 
patyi Anglii i F rancyi; ujarzmiająca chłopów 
Pani Dziubińska, kokietka z urodzenia, umizga- 
jaca się w  tej chwili może do jakiego księcia, 
sadzi z siebie o całym narodzie. Niech zajrzy 
w  dyaryusze sejmu wdelkiego, niech przebieży 
wszystkie uchw ały na nim zapadłe, a przekona 
sie, że nie tylko sejm wielki, ale całe pano­
wanie Stanisława Augusta zmierzało do odro­
dzenia narodu, do zrobienia go światłym, cno­
tliwym i potężnym. W  czasie, gdy w  całej 
Europie przesądy średniowieczne panow ały, 
gdy chłop wszędzie (nie tylko u nas) b y ł nie­
wolnikiem, w  czasie, mówię, gdy w  całej Eu­
ropie nie tylko chłopu, ale i mieszczaninowi 
droga zagrodzoną by ła  do wyższych urzędów7, 
gdy w  w7ojsku cudzoziemskiem oficerem m ógł 
być tylko v o n ,  czyli ślachcic, gdy w  całych 
Niemczech były  R i t t e r - a k a d e m i e n ,  w y łą ­
cznie dla dzieci ślacheckich ustanowione i t. d., 
u nas wychowaniem publicznem, otwartem dla 
wszystkich stanów7, a zatem i dla chłopów7, 
zajmował się i kierow7a ł rząd, i wszystkie sto­
pnie w służbie publicznej, cywilnej i w ojsko­
wej by ły  dostępne dla nieślachty, a zatem i 
dla chłopków7. W ielu  tez z ostatnich piasto­
w ało  za Stanisława Augusta znaczne urzędy, 
między innymi Sikorski b y ł sekretarzem w iel­
kim koronnym. Ja  sam znałem starca z tego 
stanu, niejakiego P. Jaworskiego, który b y ł re­
jentem grodzkim. A Pani Dziubińska przypo­
mni sobie może urzędnika z dawnych polskich

czasów, Xiedza Staszyca, którego całe życie, 
acz pochodził z stanu wiejskiego, zmierzało do 
tego samego celu, co ślachta. On, człowiek 
cnotliwy, głęboko uczony, przyjaciel ludu i ró­
wności wszystkich w7 obliczu praw'a, nie musiał 
tak  złych zamiarów w zględem chłopów w  śla- 
chcie polskiej dostrzegać, gdy jej uczucia w od­
zyskaniu niepodległości ciągle podzielał. Ależ 
Pani Dziubińska mędrsza jest nad Staszyców7. 
Ona wie naw7et to, czego na śwuecie nigdy nie 
było. W iecie też, Szanowni czytelnicy, czem 
Pani Dziubińska Targowicę mieni? Oto trze­
cią częścią sejmu wielkiego. Jeżeli nie w ie­
rzycie, przytoczę tu  jej w łasne słow a, pag .6 .: 
„TIne troisieme partie de 1’assamblee, celle qui 
s’est confederee a Targow'ica.“  Dalej dowrodzi 
pani Dziubińska, że Napoleon (którego , nie 
w7iem dla czego, zaniechanem naw7et od nie­
przyjaciół tego wuelkiego m ęża, nazwiskiem 
Bonaparte nazyw a) dla otrzymania żeru dla 
armat (przenośnia godna takiego pisarza, jakim  
jest Pani Dziubińska) i furażu, zniósł w  r. 1807. 
niewolę chłopów7, która już od r. 1794. w Pru­
sach południowych rzeczywiście nie istnęła. (?) 
W iedzieli (pod ług  Pani Dziubińskiej) dobrze 
o tern dw7oracy polscy na dw7orze Napoleona, 
ale tam można było zyskać ślufy, dotacye i 
popularność i z resztą dogodniej im było rzą­
dzić krajem zostającym w  powstaniu, niż w do­
brze już urządzonym, i dla tego też otoczyli 
chorągwie t r z y k o l o r o w re z entuzyazmem, po­
suniętym aż do śmieszności. Jakże nikczemna 
trzeba mieć duszę, do jakiego stopnia być g łu ­
pim, aby utrzymywać, że czcigodni mężowie, 
jakim i byli: X iążę Józef Poniatowski, M ała­
chowski, Potocki, D ąbrow ski, W ybicki, Sta- 
szyc, Woronicz i tysiące innych, z całym naro­
dem dla tego otoczyli chorągwie trzykolorowe 
z entuzyazmem, aby zyskać ślufy i dotacye! 
Pani Dziubińska p isała  niegdyś pochw ały ży­
dów, zapewne przejęła się duchem ludu, u któ­
rego najw7yższe'm dobrem cielec złoty. Ale co- 
by je j powiedzieli na to Niemcy, gdyby im się 
wyrw7a ła  z podobnie niegodziwym zdaniem : że 
Bliicher, Scharnhorst, York, Biilow i t. d. oto­
czyli w  roku 1813. dla tego chorągwie Ale­
xandra, że od niego mogli się spodziewać or­
derów7, dotacyi i t. p. ? Czy Pani Dziubińska 
potwarzając tak bezecnie w ielkich i cnotliw ych 
mężów swego narodu, pomyślała o podobnym 
stósunku Niemiec w  r. 1813.? — W  dalszym
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ciągu swego pisemka utrzymuje Pani Dziubiń­
ska, ze cesarz Alexander uprzejmością swoją i 
orderami tak zaw rócił głow y ślaclicie L ite­
wskiej w  r. 1812., iż gdy wojsko francuzkie do 
W ilna w7eszło, natworzono wielu pułkowników7, 
adjutantów, muzykantów, ale nie było żołnie­
rzy prostych. Pani Dziubińska by ła  w  r. 1812. 
roztrzepanym bębnem, nie dziw zatem, że nie 
sięga pamięcią po rok 1812., ale powinna się 
b y ła  od starszych od siebie dowiadywać o sta­
nie rzeczy w7 tym roku, albo przynajmniej czy­
tać ówczesne pisma peryodyczne, które byłyby 
ją  nauczyły, że w7 r. 1812. taki sam zapał po­
kaza ł się w Litw ie, jak i b y ł w7 r. 1806. w7 W ie l­
kiej Polsce; że w7ielkie mnóstwo młodzieży L i­
tewskiej w7stąpiło do pułków  X iestwa w ar­
szawskiego, że uformowano kilka pułków7 kom­
pletnych pieszych i jezdnych, a między innymi 
ów piękny pu łk  gwardyi Litewskiej Napoleona 
pod dowództwem walecznego generała Kono­
pki, którego niedobitki widziano naw7et w Po­
znaniu, idące w  r. 1813. do F rancy i.— Po nie­
szczęśliwej w yprawie Napoleona do Moskwy 
w  r. 1812. — (zarzuca Pani Dziubińska swoim 
ziomkom) — Polacy nie robili żadnego usiło­
wania, aby się oprzeć inwazyi wojsk rossyj- 
skich, posłali liczne deputacye do Alexandra, 
aby Polskę przyjął w7 sw7ą opiekę i wszyscy 
ministrowie, wyjąw7szy Stanisława Brezy, pod­
dali się Alexandrowi wpierw , nim ich król 
Saski od przysięgi uwolnił, czyli wyraźniej 
mówiąc, byli krzywoprzysiężcami. Ile w yra­
zów w  tym okresie dziełka Pani Dziubińskiej, 
tyle kłamstw7, potwarzy, niedorzeczności. K się­
stwo wrarszawskie złożone w7 r. 1812. z 4ch mi­
lionów ludności, w yprow adziło na linią bojo­
w ą 90,000 wojska, przez pięć lat bytu swego 
odbyło krw aw ą walkę z Austryą, zasilało co 
rok kilku tysiącami ludzi i broni pó łki polskie 
w  Hiszpanii. Czemże, wycieńczone z ludzi, mia­
ło  zasłonić granice sw7oje w  roku 1813., gdy 
Napoleonowi w7 tym samym roku z Francyi bo­
gatej, ludnej, mającej 45 milionów dusz, trudno 
było wyprawić do Niemiec 100,000 wojska, 
prawie bez jazdy. Pani Dziubińska bardzo na­
bożna, religijna, posiada zapewne laskę Moj­
żesza, za której uderzeniem w ziemię w yskaku­
ją  zbrojne zastępy. Takiej laski czarodziej­
skiej nie miał ówczesny rząd Xiestwa warsza­
wskiego, którego Pani Dziubińska, mimo sw7ojej

pobożności, jak  zepsuta dewotka, nie wstydzi 
się potw arzać, zadawać mu krzyw oprzysięztw o. 
Jakto! xiążę Józef Poniatow ski, minister wojny, 
któremu w  Krakowie złote góry obiecywano, 
jeźli się z sprzymierzonymi połączy, który prze­
niósł śmierć chwalebną nad hańbę, poddał sie 
cesarzow7i Alexandrowi w7pierw7, nim go król 
Saski od przysięgi uw olnił? Zapomniałaż Pa­
ni Dziubińska, kiedy Stanisław  Potocki i inni 
ministrowie i prefekci X iestwa warszawskiego 
do kraju wrócili i urzędowanie w7 nowym rzą­
dzie objęli? Pani Dziubińska zdaje się nawet 
nie wiedzieć, że Stanisław7 Breza, którego sa­
mego tylko od zakały krzywroprzysięztwa w yj­
muje, b y ł wziętym - w  niewolę od wojsk sprzy­
mierzonych, (* ) a zatem musiał robić z konie­
czności cnotę. Daleki w7szelako jestem od po­
sądzenia szanow7nego starca o najmniejszą po­
dłość. Ze Polacy w ysełali liczne deputacye 
do cesarza A lexandra, zw7yciężcy, nic w  tem 
dziw7nego, zw7łaszcza, że inicyatiwa w  tej mie­
rze wychodziła od Alexandra. Niech tylko 
Pani Dziubińska zajrzy do pamiętników Ogiń­
skiego. W reszcie, cóż nienaturalnego w7 tem? 
że zwyciężeni prosili zw7yciężcę o ochronę? 
Nie robionoż tak w  sąsiedztwie w7 roku 1806., 
albo w7 W iedniu 1809.?

Pomijam milczeniem inne niedorzeczności 
w7 pisemku Pani Dziubińskiej, ale zastanowić 
się muszę nieco nad zdaniem zacnego i dobrze 
krajow i zasłużonego męża, które Pani Dziubiń­
ska za dewizę pisma śwrego położyła. Za cza­
sów restauracyi w7e Francyi policya nakazała, 
aby z wszystkich domów7 nierządnych usuniono 
wizerunki Ludwika X V III. Takby postąpić 
należało z dewdzą do pisemka Pani Dziubiń­
skiej. Hrabia E. Raczyński, ubolewając może 
nieraz nad naszemi wadami narodow7emi, ko­
chał przecież mocno swój naród, a brzydząc 
się ludźmi, którzy w7łasne gniazdo kalają, o- 
burzyłby się zapewne, gdyby wiedział, że pa­
mięć jego, użyciem w tak niegodny sposób słów  
jego, została zprofanowaną.

A . N .
Urzędnik za czasów7 Xiestwa warszawskiego.

(*) Ó w cz e sn e  G azety n ie m ie c k ie  d on o szą c  o p oj­
m aniu  w  n ie w o lę  m inistra B rezy , d o d a ły : „mufi nad) 
jtonigSberg teanbern."

Nakładem i drukiem E r n e s t a  G t i n t h e r a  w  Lesznie. (Redaktor: Dr.Szymański.)


